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HISTORIA LITERATURY P O L S K IE J ,

p rze z  3 Iich a la  T V iszniaw skiego.

( D okończenie).

W rozdziale poświęconym filozofji rodzimej w Polsce, 
w niedostatku lepszych, au to r  zajmuje się G rzegorzem  
z S a n o ka , któremu przecież naszein zdaniem zanadto 
czyni zaszczytu, kiedy go nazywa p ra iv d z iw y m  filozo­
fem  i m ęiem  z n a d zw ycza jn ym  geniuszem . Nie jestże 
to stronny głos szanownego wydawcy biografji tegoż 
Grzegorza, którą nam Kallimach zostawił? Nie potrze­
ba dopiero szukać Rakona de Yerulam, aby wriccej zna­
leźć przeciwników filozofji scbolastycznej, wszakże na sa­
mem łonie  tej filozofji codziennie dosyć ich powstawało. 
Powiedzieć że ówczesne zapatrywanie sic na k s i ę g i  A ry ­
stotelesa je s t  m arzeniem  lu dzi czuw a jących , nie stano­
wi jeszcze samoistnej zasady filozoficznej,—  tem mniej 
zaś taki wyrok filozofją rodzimą nazwać wypada.

1 ak samo jak  Grzegorz z Sanoka ina bydź reprezen­

tantem filozofji Polskiej, jeden J a n  s  G łogow y  w yobra­
ża Fizjognomike, kranoskopję i chiromancję. Porównanie  
jego  jakie  robi p. Wiszniewski z Lavaterem i Gallem nie 
zupełnie stosowne, bo metoda zasad wcale od owego 
czasu zmienioną została. Żałujem y zarazem, że autor 
mówiąc o tych naukach zwodniczych, nie wspomniał 
zarazem o Alchymji, i o ludziach którzy j ą  najwięcej 
u nas obrabiali,  tein bardziej ile że w tym przedmio­
cie mógłby b y ł  użyć tych samych po większej części 
źródeł.

Iłistorja języka i l i te ra tu ry  łacińskiej w Polsce zaczy­
na się od dość obszernego rysu l i teratury  starożytnej 
we Włoszech. Krzewienie sio języka łacińskiego w na­
szym kra ju ,  wyliczanie grammatyk które sic najbardziej 
do tego przyczyniły, i mężówr którzy wr akademji k ra ­
kowskiej już  to sainoistnemi dziełami, już  też kominen- 
tarzami do klassyków łacińskich, l i te ra tu rę  tego języka 
najwięcej upowszechniali, ważnym jest dodatkiem do 
dziejów- uniw ersytetu  Jagiellońskiego. Niem ało  wresz­
cie pozorną jest  przyczyna, jakoby tylko dla nienawiś­
ci którą pała li  scholastycy przeciw humanistom, przy 
końcu X V  a na początku X Y I wieku literatura klas* 
syczna zupełnie  w Krakowie upad ła ;— wszakże ciemna 
owa filozofją scholastyczna, na drobiazgach ca łą  swoją
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istotę zasadzająca, nie miała większego wroga od do. 
brze przejaśnionych autorów rzymskich. Dlatego tez 
jesteśmy przekonani, ze przyostrym jest zarzut czyniony 
\r  następnym rozdziale (O wpływie odradzającej się 
w XY wieku literatury starożytnej na nauki i oświece­
nie) tymże autorom klassycznym, jakoby oni przytłumili 
literaturę rodzimą, drugie nauki w zaniedbanie podali, 
a do innych postępu nie wiele się przyczynili. Niesłuszna 
nain sic zdaje, kłaśdź na karb pisarzy starożytnych nie­
dorzeczności takich ludzi, jakimi był K onrad  Celtes, któ­
r y  professorów akademji nazywa Sofistami, mnichów 
Druidami, mniszki pannami westalskięmi; który znajo­
mych sobie z pomiędzy duchowieństwa mianuje kapła­
nami Jowisza, a Feba, Merkurjusza, Bachusa kładzie 
obok świętych chrześciańskich. Takie przesiąknienie 
zasadami klassycyzmu jest więcej niż śmieszne i dowo­
dzi rozumu nader pospolitego,— nie brakło zaś i na 
takich, którzy wielkiemi wzorami greckiemi i łacińskie- 
mi godziwie się przejmowali a usposabiali się tein sa­
mem do późniejszego samodzielnego tworzenia w lite­
raturze krajowej.

Prawda zaiste że poezja polsko-łacińska, której naj­
dawniejszym zabytkiem z piętnastego wieku jest wiersz 
o bitwie pod Grunwaldem przez świadka naocznego na­
pisany, a w której celowali przed innemi: A d a m  Ś w in ­
ka, Grzegorz z Sanoka  i Corvinus, nie wielkie daje 
wyobrażenie o dobrym smaku rozwiniętym za pośre­
dnictwem autorów starożytnych. Wymowa atoli, liczą­
ca między zwolennikami swojeini kardynała Zbigniew a  
Oleśnickiego, D ługosza , A n d rze ja  Laskarego, M iko ła ­
ja  Łassockiego i innych, niepoślednie w literaturze po­
wszechnej zajmuje miejsce. Niektóre pomniki tej wy­
mowy dziś jeszcze z coraz większem czytamy zadowo­
leniem, gdyż wiernie malując ówczesny stan rzeczy po­
litycznych i naukowych, przemawiają zarazem do nas 
czystością języka i świeżością myśli, lak bardzo później 
w wymowie polskiej zaniedbanych.

Przedmiotem następującego rozdziału jest historja po­
ezji i prozy polsU ej w XV wieku. Zabytki zwłaszcza 
pierwszej niezmiernie są ubogie i mało znaczące; poe­
zja dramatyczna, o której ogółowein znaczeniu autor 
w  pięknym bardzo ustępie się rozpisał, taka jest jaką oka­
zują nam nużące a zarazem niesmaczne misterja i gry 
mięsopustne. Co się tyczy prozy, najważniejszym z te­
go wieku zabytkiem jest przekład biblji, który królowa 
Zofia. Jędrzejowi z Jassowic, teologowi akademji kra­
kowskiej uskutecznić, a Piotrowi z Radoszyc, pisarzowi

grodu korczyńskiego, ' na pergaminie przepisać kazała. 
Ostatni ząs rozdział obejmuje obszerną wiadomość o ży­
ciu i o pismach Włocha Iia llim acha, który na dzieje 
swojego czasu tyle miał wpływu, a sam nawzajem wie­
le od niego wycierpiał.— W  dodatkach, zawierających 
oprócz tego wiadomość o ubiorach polskich w XV wie­
ku , i dokumenta tyczące sprawy Świętopełka F io ła ,  
najciekawszym jest z rckopismu wydany list uczonego 

Eneasza S ilw iusza  (później Papieża Piusa IP ,  pisań} 
około r. 1444 do kardynała Zbigniewa Oleśnickiego o 
literaturze strarozytnej. Jakkolwiek, ściśle rzeczy bio­
rąc, podobny list nie wchodzi do zakresu historji lite­

ratury polskiej, my przecież wszelką autorowi za to wy­
rażamy wdzięczność, że się nie wahał wciągnąć do tej 
historji takich przedmiotów, które związek z nią mają je ­
dynie wewnętrzny, nie zaś na pierwsze wejrzenie wi­
doczny.

Co do nas, najsilniejsze mamy przekonanie, że się 
p. A\ iszniewski nie zrazi napaścią, którą od niejakiego 
czasu uprzedzona o sobie krytyka przeciwko niemu wy­
mierza. Oprócz napomkniętej już przez nas recenzji 
znajdującej się w styczniowym zeszycie Biblioteki W ar­
szawskiej, jakiś p. A .  M osbach  z Wrocławia, "w jednym 
z ostatnich numerów Tygodnika literackiego, zupełnie 
podobne autorowi tego dzieła czyni zarzuty. Nazywa 
je  m niem aną liisiorją liłeralurg polskiej; twierdzi, że 
ze wszystkich rozdziałów w trzecim tomie zawartych, 
jeden tylko (o Grzegorzu z Sanoka) wchodzi w obręb 
historji tej literatury; utrzymuje, że wiadomość o sta­
nie nauk i piśmiennictwa w cudzych krajach nie nale­
ży do rzeczy, o której autor pisać przedsiębierze. Z jak . 
że ciasnego pojęcia wypływać musi takie krępowanie 
nauki i ducha ludzkiego!

P. Wiszniewski dokona swego założenia. Błędy, któ- 
re (gdy wszystko w życiu naturze ludzkiej ulegać mu­
si) koniecznie i do jego dzieła się wcisnęły, przy póź­
niejszej edycji wygładzonemi bydź mogą;— my w tern 
tylko napomnieć jego się ośmielamy, żeby przy tej swo. 
jej pracy ciągle pamiętał, iż ona ma bydź nie błahą 
efemerydą: ale książką co w późne lata jeszcze swej 
wartości nie straci. Przyznać należy że niektóre roz­
działy w jego historji literatury słabiej od innych są 
obrobione;— tego przedewszystkiem niechaj się wystrze­
ga! Niechaj wstręt przezwycięży, który czuje do nieje­
dnej ocięzalszej epoki,— niechaj mu równa zawsze 
gorliwość w tak heroicznein towarzyszy przedsięwzię­
ciu;— a my z tąz samą radością powitamy tom czwar*
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ty i następne, z jak ą  trzy pierwsze dzisiaj nain rozebrać 
wypadło.

F. H. L.

BEETHOVEN.

ffiiograpOie eon  gubroig Ban 23eetl)OBfn, B e r fa f t  Bon 
Tfnton ©cfyinbler. 9J?urtś>ter bci 9 t f$ cn b o r f t .  1 8 4 1 .  
(Zyciopis Ludwika van Beethoveu, przez A n to ­
niego S ch in d lera).

t

Zyciopisy znacznych ludzi zawsze są zjawieniem zaj- 
mujacern, naw et ważnein dla l i te ra tu ry  i dla zakresu 
myśli w ogolnosci. Człowiek tak ogromnem jest zasra-
J * • e J o
dnieniem,ze każde indywiduum wymaga nowego rozwiaza- 
nia onego; a kto zręcznie się z niein obchodzić potrafi, 
utrzyma uwagę czytelnika wtedy nawet, kiedy sam przed­
miot nie szczególnie się odznacza Oto zdaniem naszem 
cała  tajemnica, dla której wszystkie prawie zyciopisy tak 
dziwny urok posiadają.

Jeśli więc zwyczajny już  człowiek osobą swoją każ­
dego zając potrafi, cóż powiemy o Beethovenie, którego 
najmniejsza pamiątka re likw ią  bydź powinna? Dzieło  
które mamy przed sobą, z tego względu prawdziwym 
skarbem nazwać możemy. Skarb to wprawdzie n ie ­
najlepiej uporządkowany, nie rozwijający z dostateczną 
jasnością psychologiczną charakteru tego nadzwyczajne­
go geniuszu: byłoby też to zadaniem, klóreinuby zale­
dwie największy ta lent wystarczył: nazwać go jednak  
możemy dziełem aforystycznem, dopełniająeem ściśle 
g łównych warunków opisu biograficznego: prawdy i 
wierności. Słusznie bardzo autor powiada w przed­
m owie, wspominając o Itochlicu  który niecliciał nap i­
sać Biografji Beethovena, chociaż go sam kompozytor 
umierając w zyw ał do tego: że do życiopisu tego męża 
takiego potrzeba, coby z nim ży ł i p rze ży ł  wielką część 
życia swojego. P. Schindler odpowiada temu w arun­
kowi; my też ze względu na to radzibyśiny w dziele 
jego  więcej jeszcze spostrzegli wiadomości szczegóło­
wych. Autor życie Beethovena rozkłada na trzy o-łó- 
wn oddziały; pierwszy z nich obejmuje lata młodocia- 
nee od roku urodzenia 1770 (d. 17 Grndniaj aż do r. 
1 8 0 0 ,  a zatem la t  trzydzieści. P. Schindler słusznie 
te czasy wychwala jako  wiek dla sztuki nieoceniony,

a dla Beethovena w szczególności złoty; szkoda tylko 
że nie dość obszernie nad tą epoką się zastanawia: m a­
ło  zwłaszcza mówi o pierwszej młodości Beethovena i 
o pobycie jego  w Bonn. .W ięce j się już rozpisał nad 
pobytem jego  w W iedniu. Pierwszy raz przemieszki­
w a ł  w tej stolicy od r. 1 7 S 0  - 1787; wtedy to poznał 
Mozarta. Wiadomo co pow iedział wielki ten mistrz, 
kiedy młodzieniec Beethoven przed nim po raź  piewszy im 
pro wizował: ((Zobaczycie,rzekł,o tym chłopcu dużo jeszcze 
gadać będą!» Drugi pobyt Beethovena w W iedniu poczyna 
się od r. 1792, a od lego czasu już  b y ł  p raw ie stałym. 
P . Schindler ciekawe przytacza fakta ściągające sic do 
tego okresu: sławny lekarz van Swieten i rodzina ksią ­
żąt Lichnowskich byli głównemi protektorami młodego 
geniuszu. W ażne  jest co powiada au tor o stosunku 
Haydena jakon auezyciela do ucznia Beethovena, i o nie­
porozumieniu które zaszło między n ie m i ,  z powodu 
niecnej zazdrości pierwszego.

Drugi rozdział obejmuje okres od r. 1S00 - 1S13; — 
okres najobfitszy w genialne utwory wielkiego kompo­
zy tora ,  ale obfity zarazem w nieszczęśliwe zda rzen ia ,  
z których było najnieszczęśliwszein, a skutki swoje na 
ca łe  jego  życie rozciągającein, początkowe niedosłysze­
nie , a następnie zupełna g łuchota. Jest to okrutna ig rasz­
ka natury , żeby z posrod tylu milionów ludzi właśnie 
tego sobie wybrała  do pozbawienia zmysłu, w którym 
ten umysł ze wszystkich najprzedniejszą m ia ł  wartość. 
Do ogłuch łego  Beethovena chyba tylko oślepły jak i  
Rafael przyrównanym bydź może! Lecz inne jeszcze 
cierpienia zaczęły otaczać życie szlachetnego artysty; 
a niestety wyrządzali mu te cierpienia ludzie , którzy 
podług  wszelkich praw ludzkich i boskich powinni by­
li bydź dla niego najbardziej przychylnemi. W łaśn i  
to bracia byli przyczyną c iąg łego  smutku; smutku któ­
ry niekiedy zapewne sam sobie zawinił,  lecz k tórego- 
by tusze szlachetne nie były tak dalece na złe nadu­
żyły. Wszystko cokolwiek au tor o tych nieszczęsnych 
okolicznościach wspomina, niemniej jest  zajmujące, jak  
przerażające. Najbardziej w zrusza opis stosunku, w j a ­
kim s ta ł  Beethoven do syna jednego z owych braci.
'1 u się objawia ca ła  w ew nętrzna  szlachetność se rc a ,  
która w n jopaczniejszych czynnościach nigdy całk iem  
nie ginie. Widzimy jak z praw dziw ie świętą gorliwo­
ścią przed sądem broni sw'ego praw a i pow ołan ia  do 
tego, iżby by ł  ojcem m ałego chłopczyny, gdy matkę 
jego  ma za kobietę niedobrych obyczajów. Jakże  sil­
nym b y ł w jego  sercu popęd owej miłości, która two- 
rzy stosunki naturalne między ludźmi, miłości ojcow.
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gkiej, braterskiej, w ogóle rodzinnej. Jakże zaś ta m i­
łość jem u  nagrodzoną zostaje! Niewdzięcznością i ża­
lem nieskończonym, zupełnym zepsuciem owocu, który 
tyle sic s ta ra ł  uszlachetnić! Zaiste, drogo okupić mu» 
s ia ł  dary boskiego geniuszu ,— z tysiąca zaledwo j e ­
den przyjąłby je  na się za tę cenę. W  Beethovenie 
na nowo sic okazuje, jak  rzadko nadm iar przymiotów 
szczęściem jest  dla lego, który je  posiada: one bowiem 
zostają św iatu, a zaś walka, boleśd i brzemię temu, co 
j e  rozpościera. Je s t  to nowy powód do wdzięczności 
za owe wzniosłe u tw ory, któreini się Beethoven u n ie ­
śm ier te ln i ł ,— bo na prawdę, nie jego  zląd, ale  nasza 
w yuik ła  uciecha. Wszakże i on m ia ł  swój udz ia ł  w b ło ­
gosławieństw ie Boskietn; w najokropniejszych cierpie­
niach duszy sz tuka  mu łagodnem  swojćm światłem  
przyświeca; w najzawilszych labiryntach przyjazną j e ­
mu podaje rękę; w najsmutniejszych walkach stoi przy 
nim je j  postać pocieszająca. Dzieło p. Schindlera ob­
fituje w dowody tego cośmy powiedzieli. Niepojętą 
na zawsze pozostanie zagadką, jak potrafił w pośród 
dziwnych okoliczności charak teru  i życia sw ojego , u -  
twrorzyć tyle rzeczy wielkich i wzniosłych, czasem na­
wet wesołych;—  jes t  to najlepszy dowód niezmiernej 
siły twórczej jego  gen iuszu . Silne nawet natury  uledz- 
by musiały pod p o łow ą , pod czwartą częścią brzem ie­
nia tych nieszczęść, tej goryczy i drobnego zmartwię 
nia codziennego,—  a chociaż to zmartw ienie  w samej 
rzeczy jest  najmniejszym stopniem cierpienia, najśmie:- 
telniejszym może jest dla usposobienia artystycznego; — 
przeciwnie wielkie nieszczęście podnosi, i siły nasze 
wypręża. Przykrości domowe i towarzyskie lada chw i­
la wracające niszczą' spokój um ysłow y, lak samo jak  n iedo­
stateczna doza emetyku wszystkie nerwy odstfaja.

Męczennietwo Beelhovcna powiększa się jeszcze w trze­
cim oddziale życia jeg o ,  t .  j .  od r. 1S13 aż do śmier 
ci. W praw dzie  ta epoka zaczyna się od świetnego zda­
rzenia, bo od kongresu wiedeńskiego, podczas k tó re ­
go dostojne monarchów grono uszanowało pierwszego 
wówczas władzcę yv królestwie tonów. Był to szczyt 
jego  s ław y i blasku, bo odtąd życie jego  coraz ba r­
dziej upada w odmęt ciemnych trosk i żalów. Coraz 
się słuch jego  pogorszą, aż nareszcie g łuchn ie  zu p e ł­
nie; -  sztuka w koło niego ginie; niecne bożyszcza 
wdzierają się do jej świątyni: Beethoven  patrzyć m u­
si na to, jak w opinji publicznej l łosslni  z Ironu go 
strąca!!

Jedna okoliczność wielkiego kompozytora w oczach

naszych podosi, chociaż go gani z tego biograf. Ros. 
sini chciał się przed nim upokorzyć, Beethoven odrzu­
c i ł  te hołdy; cztery razy dumny W łoch  znalazł wrota 
iearo zamknicte. 1 słusznie, w oczach bowiem Beet-
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hovena Rossini nie by ł  czem innein jedno świętokradz- 
cą .—Tymczasem m iara  nieszczęścia jego  coraz się b a r­
dziej przepełnia: siostrzeniec odpłaca mu się niewdzię­
cznością; starszy bra t niegodnie z nim postępuje. L u ­
dzie naw et tacy jak Goethe i Cherubini, którzy tein 
samem na zawsze siebie skalali, grzeszą przeciw' nie­
mu obojętnością, która względem podobnego człow ie­
ka jest może najnaganniejszą. Nareszcie sam nawet 
Reethoven o sobie powątpiewać zaczyna; błądzi prze­
ciwko własnej czystości moralnej, co wszakże na tu ra l­
nym jest  skutkiem owego stanu chorobliwego. Ł ag o ­
dna śmierć uwalnia go od długich cierpień, śmierć od 
dawna już  gorąco upragniona.

Nieznacznie, jak uważamy, zamiast recenzji o dziele 
napisaliśmy referat z samego d z ie ła ,— ale nic to nie 
zaszkodzi. Sądowi bowiem krytycznemu w kilku lylko 
miejscach podlega; zresztą wdzięczuość jedynie winni 
jesteśmy za to, że co dla siebie dotychczas autor po­
s ia d a ł ,  ceniącej wielkiego mistrza udzieli ł  powsze­
chności.

B. L. U.

ROZMAITOŚCI.

W yszła w Londynie druga  edycja dzieła istotnie cie­
kawego i ważnego p. I: .Changes produced in the ner­
vous system by civilization; considered according to 
the evidence of physiology and the philosophy of hi­
story. bv Charles V erily» (Z m ia n y  zaszł  tv skutek  
cyw ilizacji  tv systemacie n e r w o w y m ; u w a in n e  ze tvzglp- 
tltt na fizjolog/ę i na filozofję liistorji)  Pismo ((month­
ly chronicie- ( kronika  miesięczna)  tak się o tćin dzie­
le wyraża: •Rozmaite ważne kweslje w tć n dziełku
obrobione, głębokie widoki, k tóre ma o nich uczony 
au to r ,  czynią z niego jedne z prac najgodniejszych u- 
wagi Styl jest szlachetny i przezroczysty, często lo r­
da Bakona przypominający;— ca łe  pisemko ustala w spo­
sób jasny teorje, które mamy za prawdziwe i nader 
szacow ne .•


